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Łukasz „Klocek” Sikorski 


INNE RASY NOVIGRADU 


Chciałbym bardzo serdecznie podziękować Specja- 
liście d/s Nieludzi Wolnego Miasta Novigradu, Hel- 
mutowi Bekkerowi, za pomoc przy pisaniu niniejsze- 
go dzieła. W zasadzie większość tekstu wyszła spod 
jego pióra (moja własna twórczość to tylko kilka lu- 
źnych wtrąceń i przypisów) i to jemu należą się ewen- 
tualne pochwały. Wiem, iż to człowiek bardzo stron- 
niczy w swych poglądach, lecz, niestety, jedyny tak 
obeznany z całym zagadnieniem. Na niektóre przed- 
stawione tu sprawy musicie więc spojrzeć z pewnym 
dystansem. Tam, gdzie uznałem to za konieczne, wtrą- 
ciłem odpowiednie wyjaśnienia. 

Autor 


— Daliście (..) skromną możliwość asy- 


milacji krasnoludom, niziołkom, gnomom, elfom 
nawet. 


„Wieczny ogień” 


Novigrad jest domem dla prawie trzydziestu tysięcy 
mieszkańców, nie licząc przyjezdnych — z tego mniej 
więcej piątą część stanowią nieludzie. Jest to grupa na 
tyle liczna, iż nie można jej pominąć przy jakichkolwiek 
opracowaniach. Mojej skromnej osobie przypadło więc 
spisanie wszystkiego, co o nie będących ludźmi mie- 
szkańcach wiadomo. Przez wiele miesięcy nadstawiałem 
ucha w wielu miejscach; szperałem, gdzie się dało, a mu- 
szę wspomnieć, że mam wśród nieludzi wiele znajomo- 
ści. W niniejszym raporcie przedstawiłem rzeczy nie tyl- 
ko oficjalnie wiadome (takie informacje można uzyskać 
w każdej podłej karczmie, od byle jakiego novigradzkie- 
go pijaka), lecz również te, z których nie każdy zdaje so- 
bie sprawę. Oczywiście, na pewno coś pominąłem... Je- 
szcze jedna rzecz, bez wątpienia bardzo istotna. Otóż 
w żadnym wypadku podawanie poniższych informacji 
do ogólnej wiadomości nie ma komukolwiek (a już 
szczególnie nieludziom) zaszkodzić. Wręcz przeciwnie. 
Mój raport ma na celu jedynie przybliżenie nam wszy- 
stkim, tj. ludziom z Novigradu, faktu, że nie tylko na- 
sza rasa to miasto zamieszkuje, i że dobra współpraca 
zZnieludźmi może przynieść obu stronom wyłącznie ko- 
rzyści. Wiem, że wielu mych współziomków chętnie wi- 
działoby świat, a w szczególności Nasze Miasto, wolne 
od ras innych niź ludzka, lecz może trafią do nich me 
słowa i nabiorą nieco tolerancji. 

Spośród przedstawicieli obcych ras (przymiotnika te- 
go nie używam, na Wieczny Ogień, w sensie negatyw- 
nym), których na stałe mieszka w Novigradzie około 
pięciu, może sześciu tysięcy, najliczniejsze są krasno- 
ludy, choć niewiele mniej jest gnomów i niziołków (pa: 
trząć na kaźdą grupę z osobna), Zdecydowanie najmniej 


reprezentantów mają w Novigradzie elfy, których licz- 
ba waha się w granicach setki, no może dwóch (opty- 
mistycznie rzecz ujmując). Jeszcze gorzej ma się spra- 
wa z mieszańcami elfio-ludzkimi. Z moich obliczeń 
wynika, iż krasnoludów może być około dwóch tysię- 
cy, gnomów zaś i niziołków po niewiele więcej aniże- 
li półtora tysiąca. Później nieco zajmę się omówieniem 
ciekawostek każdej ras z osobna, na razie chciałbym po- 
wiedzieć kilka słów na temat nieludzi w ogóle. 

Novigrad jest wprawdzie miastem teokratycznym, lecz 
nieludzi (w zasadzie to nie wszystkich, lecz o tym za 
chwilę) — choć zazwyczaj nie są gorliwymi wyznawca- 
mi Wiecznego Ognia — traktuje się z pewnym pobłaża- 
niem. Wynika to z faktu, iż krasnoludy i niziołki mają 
świetne predyspozycje do interesów oraz, w przeciwień- 
stwie do większości ludzkich kupców, nie starają się za 
wszelką cenę ominąć płacenia podatków. Co do gno- 
mów, miasto dzięki kontaktom z nimi nabywa wiele 
z wymyślanych przez nich technologii. Przykładem mo- 
że być novigradzki port, słynący w całym Świecie z no- 
woczesnych machin używanych do ładowania i rozła- 
dowywania statków kupieckich. Dzięki tym unikalnym 
urządzeniom są one opróżniane z towarów niemalże 
dwukrotnie szybciej, niźli w innych portach. Władze 
miasta zdają sobie sprawę z pożyteczności nieludzkich 
obywateli, dlatego też przymykają oko na ich odmien- 
ność religijną. Dbają jednakże o to, by ze swymi poglą- 
dami za bardzo się nie obnosili — wszak mogłoby to za- 
szkodzić kultowi Wiecznego Ognia. Na szczęście, 
nieludzie mają na tyle rozumu w głowie, by trzymać się 
tych zaleceń. 


= Avy€ . f 
— Boście jedna banda są, wy 
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nieludzkie, zapowietrzone niziołki 
i krasnoludy. 
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Przedstawiciele ras nieludzkich, jak udało mi się za- 
uważyć, dzielą się na dwa obozy. W pierwszym są kra- 
snoludy ze swymi kuzynami gnomami oraz z niziołka- 
mi. W drugim zaś samotnie trawią w żalu swój smutny 
byt elfy wraz z garstką półelfów. Zresztą, przez inne ra- 
sy zazwyczaj i tak nie są rozróżniani, Elfy (oraz półel 
ty — jeśli czytelnik pozwoli, dla uproszczenia sprawy da 
lej nie będę już rozróżniał jednych od drugich*) SĄ 


* Moje podejście do obu tych ras wynika z tego, iż większość pół 
elfów i tak nie przyznaje się do płynącej w ich żyłach ludzkiej krwi 
więc w zasadzie ciężko byłoby mi rozdzielić mieszańców od elfów peł: 
nej krwi. Danych na temat tepo, ilu mieszańców żyje w Nov 
w zasadzie brak — i tak zawsze obie te krupy są brate razem. 


obserwowane z nieco większą dokładnością przez wła 

dze i nie cieszą się tak dużym zaufaniem, jak inni nie 

ludzie. Wynika to na pewno z faktu, iż z tej rasy mia 

sto nie ma tak wielkiego pożytku, co z pozostałych. Nie 
do pominięcia zdaje się być to, że w głowach elfów mo 

gą się rodzić jakieś nierozsądne pomysły i dziwne wy 

obrażenia co do ich miejsca w tymże mieście. Jak za- 
pewne czytelnik się orientuje, Novigrad został 
wybudowany na fundamentach miasta stworzonego 
przez Starszą Rasę, więc nie wiadomo, jakie prawa Aen 
Seidhe mogą sobie teraz rościć. Dlatego zarówno oby- 
watele, jak i władze traktują elfy z należytym dystan- 
sem. Ta podejrzliwość i brak zaufania (jak najbardziej 
zresztą uzasadnione) zaowocowały taką, a nie inną 
liczbą przedstawicieli tej rasy w mieście. 

Co do praw, jakie posiadają przedstawiciele ras nie- 
ludzkich, sytuacja jest nieco śliska. Duża część ludzi 
uważa, iż wyłącznie wyznawcy kultu Wiecznego Ognia 
powinni mieć prawo bycia obywatelami Novigradu 
i uzyskać wynikające z tego korzyści. W zasadzie, ja- 
ko że miasto jest rządzone teokratycznie, tak właśnie 
winno być. Władze jednakże doskonale zdają sobie spra- 
wę, iż gdyby nie krasnoludy, gnomy i niziołki, rozwój 
ekonomiczny byłby znacznie wolniejszy. Dlatego też 
nieludziom także daje się możliwość zostania obywa- 
telami Novigradu, jednakże na nieco innych zasadach 
aniżeli wyznawcom Wiecznego Ognia. 

Drugim ominięciem powszechnych praw, służącym 
rozwojowi miasta, jest nadane nieludziom (przez same- 
go Hierarchę) pozwolenie na tworzenie odrębnych 
organizacji cechowych. Naturalnie, wyjątkiem od tej re- 
guły są gildie kupców i bankierów — niemal w całości 
zdominowane przez krasnoludy. 

Ostatecznie, co też jest często praktykowane, wszy- 
scy ci, którzy nie są obywatelami, partaczą poza mura- 
mi miasta, gdzie skupione są wszelkie niebezpieczne dla 
zwartej zabudowy zakłady, a więc kuźnie, rzeźnie, gar- 
barnie itp. Oczywiście, gdy jakiś nieczłowiek pragnie 
zostać członkiem naszego kultu, to tylko wypada go po- 
chwalić — wtedy też uzyskuje pełne prawa obywatelskie. 

Teraz wytłumaczę, na jakich zasadach nieludzie, 
którzy nie należą do naszego Kościoła, mogą u nas za- 
mieszkać. Prawa te w historii miasta wielokrotnie się 
zmieniały — prawie za każdym razem, kiedy zmieniała 
się władza — co dowodzi tego, iż sprawa na pewno jest 
kontrowersyjna. W chwili obecnej, od dłuższego już 
czasu, nieludzie mają status gości, którzy traktowani są 
zgodnie z wszystkimi niemal przywilejami obywatelski- 
mi. Na pierwszy rzut oka brzmi to może nieco mgliście, 
jednakże rozwiązanie sprawdza się doskonale. Nie 
wchodząc za bardzo w szczegóły (jeśliby takowe czy- 
telnika interesowały, proszę zwrócić się z zapytaniem 
do osób uprawnionych), nieludzie mają pełne prawa są- 
dowe, to znaczy mogą dociekać swych roszczeń, gdy 
stanie im się krzywda (pobicie, kradzież i tak dalej), 
choć wyjątkiem są tu kwestie religijne. Pod względa- 
mi, jakie przedstawiłem wyżej, nieludzie są traktowa- 
ni jak wszyscy inni członkowie naszej społeczności 


(wprawdzie kilkakrotnie mych uszu dochodziły zarz 
ty, iż w praktyce tak dobrze to nie wygląda, lecz byłyjia 
to na pewno jakieś prowokacje), 

Zdecydowanym minusem pozostawania poza kuliemg 
Wiecznego Ognia jest to, iż nieludzie (nie dotyczy tychy b 
nawróconych, jak już wspominałem) nie mogą zajmo-„gł 
wać czołowych miejsc w władzach, które — z oczywi-gf 


stych względów — przysługują tylko oświeconym, i 
Nie ma natomiast przeciwwskazań ku temu, aby pię-.p 
li się w górę jako nieludzie interesu (co też z powodze- 
niem czynią) i reprezentowali gildie przed władzami mia- co 
sta. Są zatem w Radzie WMN dwie izby: izba rajców 
i izba doradców. Pierwsza obejmuje, rzecz jasna, ludzi, 
druga zaś „przedstawicieli gości”, czyli starszych cechów, 
nieludzkich. Obie izby obradują wspólnie i każdy głos; M 
w trakcie podejmowania decyzji jest równoważny. ? 
Z tego, co piszę, czytelnik mógłby odnieść błędne” 
wrażenie, iż nieludzie raczej niechętnie zostają wyznaw- 4 
cami Wiecznego Ognia. Nie bardziej mylnego. Wpraw=* 
dzie nie mogę się teraz podeprzeć statystykami, lecz * 
wielu spośród przedstawicieli innych ras zostało oświe=* 
conych, wkraczając w szeregi członków naszego kul--7 
tu* (dotyczy to przede wszystkim niziołków, lecz rów= > 
nież krasnoludów i gnomów, a nawet elfów). Przy”* 
okazji chciałbym zaznaczyć, iż dla naszego kościoła li- sj 
czy się wiara, a nie rasa. Ę 
Teraz w kolejności, którą podyktowały dane liczbo-3* 


we, chciałbym omówić każdą rasę z osobna. | 
p 
m 

Krasnoludy ę 


— NIe kochany, jedno, 
co można zrobić, to podejść do rze- 


czy filozoficznie, cz; pli powiedzieć sobie „śrał 
to pies". [..) 


Jak już pisałem, krasnoludy stanowią najliczniejszą 
grupę nieludzi zamieszkujących Novigrad. Z kronik mo- h 
żemy się dowiedzieć, iż jest tak od dawien dawna. Kra- R 
snoludy wypracowały sobie W Novigradzie bardzo ż w 
ną pozycję, szczególnie jako kupcy i bankierzy, ch k 
zdobyły też wielkie wpływy jako właściciele manu -h 
tur, czego potwierdzeniem jest bez pa" ich licz- : 
ba na przedmieściach i Nowym Mieście. ddd 

Najsilniejszą pozycję mają krasnoludzey bankierzy, 4 


kontrolujący znaczną część obrotu gotówką gi waj ą 
rodziny 


gradzie. Od kilkunastu lat przedstawicielem 8 

kierów jest zawsze ktoś z bajecznie bOgaloj O adł 
Zammorto, z którą zresztą — jak wieść ii choć 
krewniona jest rodzina Vivaldich. W zasac””» 


* W rzeczywistości władze kultu Wiecznego Oadowaia in 
okiem spoglądają na nieludzi. Często mają miejsc" niziotki wkraczać 
nych ras wyznających tę religię. Tak naprawdę, R * 
ją w szeregi kultu, a i tak dzieje się to 
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jelu ludzi jest tego świadomych, większa część 
ów, a co za tym idzie i pieniędzy, znajduje się 
w rękach krasnoludów. | 

__ Zkolei krasnoludzcy kupcy są olbrzymią konkuren- 
gh dla ludzi. Co prawda nie mają takiego monopolu. jak 
bankierzy, lecz stanowią bardzo silną grupę. Wyraźnie 
widać to na Starym Mieście, gdzie wiele kantorów i ka- 
_ mienie należy do brodaczy. Wprawdzie często słyszy się 
narzekania ludzi zajmujących się kupiectwem, że kra- 
snoludy odbierają im rynek, lecz prawda jest taka, że 
ludzie wolą handlować właśnie z nimi ze względu na 
uczciwość oraz gwarancję terminów i jakości. Pod ty- 


_ niew 


k mi względami krasnoludy znacznie przewyższają więk- 
łęg, szość kupców pochodzących z naszej rasy i może wła- 
Żję śnie dlatego, mimo iż nie mają najniższych cen, 
ty — wyrobiły sobie tak wysoką pozycję. | 
śię Wiele krasnoludów para się też rzemiosłem. Choć 
Wa wcale nie tak dużo kuźni, garbarni i innych manufak- 


Mk _ trznajduje się w rękach brodaczy, faktem jest, iż pra- 
mę wie wszystkie z nich są chlubą naszego miasta. Zresztą 
dzięki nim również ludzcy rzemieślnicy osiągnęli tak 
żył wysoki poziom — czego to konkurencja może dokonać! 
Śmiać mi się chce, kiedy czasem słyszę, jak te same oso- 
lk by gardłują, aby ograniczyć działalność krasnoludzkich 
(ij zakładów, a jednocześnie chwalą się przed przyjezdny- 
mi wysokim poziomem novigradzkiego rzemiosła. Za- 
zwyczaj też powołują się wówczas na znane w szero- 
kim świecie wyroby rodziny Cohenn. 

Poza bogatymi i przedsiębiorczymi krasnoludami, 
o których pisałem wyżej, wiele przedstawicieli tej rasy 
pracuje jako robotnicy (będąc chętnie zatrudnianymi 
przez swych współziomków, choć nie tylko), skrybowie, 
ochroniarze oraz najemnicy. Krasnolud w Novigradzie 
Nie ma raczej problemów ze znalezieniem pracy. Nawet 
jeśli nie zatrudni go inny krasnolud, zawsze znajdzie się 
dla niego jakieś zajęcie. Osobnicy uprzedzeni do nielu- 
dzi nie wiedzą nawet, ile tracą, odrzucając uczciwość 
l pracowitość brodatych pracowników. Większość po- 
ważniejszych firm bez żadnych oporów zatrudnia kra- 
| snoludy. Brodacze i tak najchętniej współpracują z in- 
nymi nieludźmi (no, może z wyjątkiem elfów). 
is Omawiając krasnoludy mieszkające w naszym mieście, 
jg. Powinienem też dodać, iż mają one specjalne prawa do- 
sł | tyczące pochówku. Prawa te wywalczyła bardzo dawno 
ść! emu cała krasnoludzka społeczność, z bankierami i kup- 
4 mina czele. Według tych przywilejów miasto odstą- 
ja 
1 


piło brodaczom fragment Starej Nekropolii. Oczywiście, 
krasnoludy muszą płacić od tegoż gruntu coroczny po- 
datek oraz są zobowiązane (wedle kronik same to zapro- 
+ . Ponowały) do pochówku na koszt własny wszystkich 
z "mych krasnoludów, nawet biedaków. Aż wst yd przy- 
g znać, lecz właśnie ta wydzielona część cmentarza wyglą- 
da najlepiej i jest zdecydowanie najbardziej zadbana. 
| | ednakże Z krasnoludzką nekropolią wiąże się rów 
MieZ wiele problemów, Otóż wedle licznych opowieści, 
4 zna kaźdy mieszkaniec Novigradu, kurhany i gro 
4 brodaczy są pełne przeróżnych kosztowności, Nie 
4 uje śmiałków gotowych sprawdzić prawdziwość 


Któremuś z graczy może 
przyjść do głowy zbadanie prawdziwości plotek 
o bogactwach w krasnoludzkich grobach — dlate- 
go, Bajarzu, powinieneś znać całą prawdę. Istot- 
nie, brodacze dosyć często chowają bliskich ra- 
zem z ich ulubionymi przedmiotami, często 
wartymi niemałe pieniądze. Są to głównie broń 
i zbroje, jak również rzeczy codziennego użytku ty- 
pu: tajki, narzędzia, ulubione naczynia, czasem in- 
strumenty muzyczne. Czasem trafia się warta krocie 
biżuteria. Dlatego też groby krasnoludów, szczegó|- 
nie tych najbogatszych, stanowią nie lada gratkę dla 
hien cmentarnych i najpodlejszych złodziei. 

Jednakże gdyby Twoi gracze postanowili spróbo- 
wać w łatwy sposób zdobyć fortunę, srodze się za- 
wiodą. Oczywiście, da się obrabować krasnoludzkie 
grobowce, jednak będzie to bardzo trudne. Jak już 
wspomniano, wydzielona część cmentarza pilnowa- 
na jest dzień i noc przez przynajmniej pięciu Stróżów 
Spokoju — dobrze wyszkolonych krasnoludzkich 


Nie trzeba chyba przypominać, że żaden krasno- 
lud nie poważyłby się na taki czyn! 


tychże plotek i uszczknięcia czegoś dla siebie. Z tych 
powodów rzeczona część cmentarza oddzielona jest od 
reszty murem, a jej terenu strzeże zawsze kilku strażni- 
ków. Niestety, gdy któryś z tych Stróżów Spokoju (tak 
nazywają cmentarnych strażników) okaleczy lub zabi- 
je (co, na szczęście, zdarza się bardzo rzadko) jakiegoś 
rabusia — miasto zaczyna wrzeć. Ludzie się oburzają, iż 
krasnoludy mordują ich braci (co jest nieprawdą, gdyż 
każda tego typu sprawa jest skrupulatnie sprawdzana 
! rozpatrywana przez sądy), a krasnoludy się skarżą, iż 
są dyskryminowane i nie przestrzega się praw nadanych 
im przez władze (wedle tych praw ludzie nie mogą in- 
gerować w to, co dzieje się na oddzielonej części cmen- 
tarza, chyba że w wyjątkowych sytuacjach). 


Rużnia i sklep rodziny Cobenn 


Czuję się zobowiązany napisać nieco więcej na temat 
krasnoludzkiego rodu Cohenn, którego wyroby kowal- 
skie i płatnerskie słyną na całym Kontynencie. Ten, kto 
może pochwalić się klingą czy pancerzem opatrzonym 
charakterystycznym symbolem rodu, jest z pewnością 
znakomitym (i bogatym) znawcą uzbrojenia. Tak się 
składa, iż pościłem niegdyś na obiedzie w donw tejże 
rodziny i poznałem bliżej niemal wszystkich jej człon: 
ków, Jak się dowiedziałem, każdy mężczyzna w rodzie 
jest zbrojmistrzem lub płatnerzem i każdy specjalizuje 
się jedynie w wyrabianiu jednego rodzaju typowych dła 


Zakupy w sklepie rodziny Cohenn mogą być za 
bójcze dla sakiewki klienta. Ceny są tak wygórowa 
ne, że na zakup co lepszych wyrobów mogą sobie po- 
zwolić tylko naprawdę bogaci. Zasadniczo, cena 
minimalna za broń czy pancerz wynosi trzykrotność 
ceny, za którą bohaterowie mogą kupić podobny 
przedmiot u konkurencji. Celowo napisałem „mini- 
malna”, ponieważ jeśli klient wygląda na takiego, 
który ma co nieco w mieszku (doświadczonym 
oczom sprzedawcy na pewno taka rzecz nie umknie), 
cena będzie znacznie wyższa. Dodatkowo, może 
podbić ją wyjątkowe bogactwo zdobień (zresztą, 
każdy wytwór rąk jakiegokolwiek Cohenna jest wy- 
twornie zdobiony). Kolejnym czynnikiem zwiększa- 
jącym cenę są specjalne życzenia klienta, na przykład 
miecz dostosowany do wagi, wzrostu i długości rąk 
zamawiającego (no i, oczywiście, preferencji). Rze- 
czona cena wzrasta wówczas dwukrotnie. Kiedy 


jednakże towar wykonywany jest na zamówienie, | 


klient musi również dysponować niemałą ilością 
czasu, ponieważ realizacja zlecenia trwa czasem na- 
wet kilka tygodni. 

Jednakże prawdą jest, iż nikt, kto zakupił pancerz 
czy broń wykonane przez Cohenna, nie ma prawa na- 
rzekać. Najwyższa jakość wykonania — w połącze- 
niu z najlepszą stalą i finezyjnymi ozdobami — spra- 
wia, iż każdy przedmiot wychodzący z kuźni rodu 
jest jedyny w swoim rodzaju. Dlatego też, drogi Ba- 
jarzu, jeśli któraś postać kupi cokolwiek u Cohennów, 
daj jej później powody do dumy i zadowolenia: niech 
ktoś czasem rozpozna i pochwali miecz albo pancerz, 
niech przedmiot ten okaże się niezawodnym. Niech 
gracz czasem ma wrażenie, że to właśnie lekkość 
i wyważenie broni uratowały mu życie. 

Cohennowie wytwarzają metalowe pancerze i tar- 
cze, w których elementy skórzane używane są tyl- 
ko przy wykończeniach. Nie można zatem kupić 
u nich skórzanej zbroi czy drewnianej tarczy. Jeśli 
chodzi o broń, to na pewno nie można u nich na- 
być żadnych prostych maczug (choć buzdygany czy 
buławy jak najbardziej) ani jakiejkolwiek broni 
miotającej. Najczęściej wytwarzaną bronią są mie- 
cze, sztylety, topory i broń drzewcowa, a z pance- 
rzy — elementy zbroi płytowych oraz zbroje łusko- 
we i kolczugi. 

Przejdźmy do kwestii technicznych. 

* Dzięki idealnemu wykonaniu, zbroje i broń Co- 
hennów są zazwyczaj nieco lżejsze od innych (moż- 
na odjąć około 10-15% wagi, a jeśli przedmiot zo- 
stał wykonany na zamówienie, może być lżejszy 
nawet o 20%). 

* Broń nosząca symbol Cohennów (oczywiście 
tylko oryginały!) zadaje jedną-dwie rany więcej (tyl- 
ko broń drzewcowa i dwuręczna), zaś dopasowana 
indywidualnie, może pozwolić na obniżenie kosztów 
manewrów o 1 lub 2 PW. 


j: jgs—————————— Mim MARZECZOGZ/ 


siebie przedmiotów, Stąd teź wiadomo, dlaczego nŻĄ 
można już kupić charakterystycznych mieczy jednoręcz/ 
nych z wydłużoną klingą, które wykuwał nieżyjący już 
Wladmer Cohenn. Oczywiście, szczegóły dotyczące? 
produkcji tak znakomitego uzbrojenia są tajemnicą, od 
Heekernena (głowy rodu) udało mi się jednak dowi 
dzieć, iż sukces zależy od starych krasnoludzkich tech.” 
nologii, liczących sobie ponad tysiąc lat! Niestety, na”* 
pancerze czy broń noszące znak Cohennów, mogą 0-7] 
bie pozwolić tylko nieliczni — jednakże zaręczam, iż ni-77 
komu jeszcze nie było żal wydanych pieniędzy, Zresztą,/7 
mimo tychże wysokich cen, klientów nie brakuje, — 7% 


Gnomy 


Drzwi otworzyły się ido kan- 
torka wpadło coś w zielonej, filcowej czayce 
i futerku z łaciatych królików, przepasanym konop- 


MYM powrósłem. (...) 
— Co to jest, 00 cholery? = wyjaka 
— Młody gnom — powiedziat Gera 


Gnomy są w Novigradzie wyjątkowo liczne. Nie jest s 
tajemnicą, iż niezbyt dobrze się czują poza swymi gór: xp 
skimi siedzibami. Dlatego też jesteśmy dumni z tego, pn, 
iż tak wielu przedstawicieli tej rasy obdarzyło nas zau= gz 
faniem. Wynika to na pewno z faktu, iż miasto daje im „a, 
doskonałe warunki do pracy nad nowymi wynalazka= 
mi, które to zajęcie cenią sobie ponad wszystko. Oczy z, 
wiście, nie wszyscy przedstawiciele gnomiego ludu zaj- lig 
mują się projektowaniem skomplikowanych maszynerii. ud 
Po pierwsze, nie ma aż tylu miejsc pracy W tejże dzie- tj 
dzinie. Po drugie, nie każdy gnom jest na tyle pomy- R 
słowy, by się tym zajmować. Po trzecie wreszcie, nie 
każdy chce być wynalazcą. Wielu młodzików pragnie R: 
jednak zostać w przyszłości kimś takim jak Tedhofrey W 
Rutsenstein (pomysłodawca urządzeń zainstalowanych 
w naszym porcie i zarządca Wielkiej Fabryki Wynałaz= td 
ków) czy słynny Dziadunio Kersipal Stefhengenger 

Smutną rzeczą jest, iż większość ludzi nie za bardzo 
przepada za gnomami, uważając je za złośliwych cudar 
ków — choć ci, co poznali bliżej przedstawicieli tej ra 4 
sy, zgodnie twierdzą, iż to lud sympatyczny, ale pełen 
ekscentryków. Z tego powodu mało który gnom zaa A 
duje zajęcie u ludzkich pracodawców. Na szczęście, kra- 4 
snoludy chętnie zatrudniają swych dalekich kuzynów. h 
Chyba w:każdym banku i zakładzie należącym d ks: 
daczy pracują jakieś gnomy — i vice versa. Również ge 
ziołki lubią nosatych wesołków i nie widzą ża Ę" n 
wodów ku temu, aby z nimi nie współpracowe* 4. 

Gnomy doskonale odnajdują się w naszym ych 
cie, choć wstyd przyznać — głównie za spre orzemie- - 
nieludzi. Większość tych ludków PRO LO odpo- 
ślnicy (ta sytuacja bardzo im, o ile mi wiadomo» 


A nieważ uwielbiają prace manualne), niektórzy 
| wy zostają przyjęci do Wielkiej Fabryki Wy- 
U mlazków i zajmują się tam tworzeniem rzeczy niezwy- 
18 kłych; spora grupa młodzieży zarabia jako pracownicy 
d| domów handlowych i posłańcy (wolą, gdy mówi się na 
nich „kurierzy”), a reszta dorabia, gdzie popadnie. 

- Niestety, gnomy są najbardziej nieufną rasą spośród 
 nieludzi i nie udało mi się zebrać więcej informacji, po- 
6 nadto, co już napisałem — choć z grubsza zarysowałem 
AUY sytuację tej grupy w Novigradzie. Czuję się jednakże ZO- 
M jpwiązany przybliżyć czytelnikowi (zwłaszcza, jeśli ten 
_ pochodzi spoza miasta) dwie ciekawe lokacje, nieroz- 
- erwalnie związane z gnomam. 


Wielka Fabryka GClynalazków 


Jest to niezwykle ciekawe miejsce, którego reprezen- 
tatywną częścią jest bez wątpienia Muzeum Odkryć Eks- 
tranowoczesnych i Techniki Skomplikowanej, choć je- 
stem pewien, iż to, co gnomy pokazują odwiedzającym 
(za całkiem sporą opłatą: korona za osobę, dzieci poło- 
wę; 10 każdego miesiąca zwiedzanie za darmo), to tyl- 
ko najmniej ciekawe eksponaty. A 1 tak jest na co popa- 
trzeć! Buchające parą kotły napędzające skomplikowane 
maszynerie. Narzędzia, których przeznaczenia można się 
tylko domyślać. Ruchome miniaturki ludzi i zwierząt... 
Iwiele, wiele innych cudów. 

Przedstawianie dziwacznych urządzeń i ciekawostek 
technicznych to jednak tylko poboczna działalność 
Wielkiej Fabryki Wynalazków. Zgodnie z nazwą, 
głównym jej celem jest opracowywanie nowych pro- 
luj: jektów, mogących przyczynić się w jakikolwiek spo- 
0  sóbdo rozwoju miasta. Oczywiście, skuteczność dzia- 
GE  łań i dokonywane postępy są Ściśle nadzorowane 
ple przez odpowiednich urzędników — wszak miasto nie 
zób może łożyć pieniędzy na bezproduktywne instytucje. 
HE _Naszczęście, od czasu wprowadzenia przez gnomich 
Łe inżynierów nowych machin do rozładunku statków 
iż _ (wspominałem o tym już wcześniej) opracowanych 
mA przez Tedhofreia Rutsensteina — obecnego Wielkiego 
__ Inżyniera (dla niezorientowanych — u gnomów kogoś 
W rodzaju najwyższego kapłana), malkontentom jak- 
by zabrakło argumentów. 


„_ Sklep „Rupiecie Gnoma Gynalazcy” 


A Właścicielem sklepu jest stary gnom Kersipal Stefhen- 
8 Benger, zwany przez wszystkich Dziaduniem. Niewyklu- 
6 czone, że to najstarszy mieszkaniec Novigradu (nie li- 
h Cząc elfów), wedle plotek liczy sobie juź dobrze ponad 
A dwieście lat = choć sam nigdy nie mówi o swoim wie 
Ą ku, Kiedyś pracował w Wielkiej Fabryce Wynalazków, 
wo lecz niewiadomych powodów odszedł stamtąd i nie 

chce mieć z tą instytucją nic wspólnego. Żeby jednak nie 
4 Marnować swych talentów, postanowił otworzyć sklep, 
i tóry leraz możecie odwiedzać (proszę szukać na Zacho 
: Bazarzej, Dziadunio i jego przybytek stanowią nie 
4 gratkę dla odwiedzających nasze miasto, dlatego też 


Drogi Bajarzu, przedstaw Kersipala ja- 
ko osobę wygadaną i dość uszczypliwą. Jego ulu- 
bione zajęcia to opowiadanie klientom o swych to- 
warach i targowanie się z nimi (a musisz wiedzieć, 
iż jest w tym mistrzem). Uwielbia przy tym żarto- 
wać, czasem dość ostro. Na pierwszy rzut oka, 
Dziadunio może wydać się starym, złośliwym gde- 
raczem, lecz w rzeczywistości to osoba wielkiego 
serca. Prawdopodobnie dlatego przepada za nim 
okoliczna dzieciarnia. 

Oczywiście, Dziadunio jest za stary, aby samo- 
dzielnie zajmować się sklepem, nawet tak niewiel- 
kim. Ma do pomocy dwóch młodych gnomów, 
którzy są jednocześnie spadkobiercami jego wiedzy. 
Ich główne zadanie, wyjąwszy obsługę klientów 
i pilnowanie, by smarkacze czegoś nie zwędziły, to 
ciągłe przekopywanie niezliczonych półek, regałów 
i skrzyń w poszukiwaniu ukrytych przez Dziadunia 
towarów. Obaj młodzieńcy często żartują, iż w skar- 
bach Kersipala można znaleźć dosłownie wszystko. 
I rzeczywiście, jeśli by popatrzeć na asortyment do- 
stępnych tu rzeczy, sklepik jest zarazem muzeum 
techniki, kramem z zabawkami i pamiątkami, no 
I oczywiście — graciarnią. 

Jeśli gracze będą potrzebowali jakichś nietypo- 
wych przedmiotów oraz cudów techniki, to swe kro- 
ki powinni skierować właśnie do sklepiku Dziadu- 
nia. Oto przykładowe, gnomie wynalazków, które 
można nabyć u Kersipala: Garnek do Gotowania 
Nadciśnieniowego; pierścień z lupą zamiast oczka; 
sztuczna szczęka — rozmiar uniwersalny; teleskopo- 

| we kije do pomidorów; niewysychający inkaust; 
woda w proszku; składany nożyk z grzebieniem 
i ostrzałką; pudełko zamykane od środka... i wiele, 
wiele innych. Mimo iż niektóre przedmioty wydają 
się być całkowicie niepraktyczne, pamiętaj, że kie- 

| dy Stefhengenger je wymyślał, miały służyć jakie- 
muś celowi (zazwyczaj ułatwiającemu życie) i nie są 
to jakieś szaleńcze konstrukcje. Ceny musisz, nieste- 

| ty, ustalić sam, za każdym razem troszkę inne — Dzia- 
dunio ma wszak już nienajlepszą pamięć. 


prócz różnych technicznych zabawek, Kersipal sprzeda- 
je również pamiątki i wszelakie drobiazgi. 


Niziotki 


- wielmożny kupiec Sulimir M 
(..) kazał powtórzyć że kupiec Bibe- 


rwelot, niziołek, jest wieprzem dzikim i szczecinie 


SLYM, spokulantem i wydrwigroszem, I że or, Sul; 
mir, życzy Biberveltowi aby oparszywiał 


„ Wieczręy qgiet” 


Niziołki to rasa, która najlepiej zasymilowała się 
z ludźmi. Nie mają wobec nas żadnych uprzedzeń, 
a i my odnosimy się do nich przychylniej aniżeli do kra 
snoludów czy gnomów (nie wspominając już o elfach). 
Warto także wspomnieć, iż każda szanująca się gospo- 
da i tawerna zatrudnia choć jednego kucharza z tejże ra- 
sy. Zresztą, to istoty zdolne, dające sobie radę w każ- 
dej sytuacji — można więc spotkać je prawie wszędzie. 
Zarabiają na życie w przeróżny sposób, chociażby ja- 
ko pomocnicy rzemieślników, karczmarze, a nawe ja- 
ko obrotni kupcy. 

Często się zdarza, iż niziołków nie traktuje się poważ- 
nie (trudno się dziwić, skoro mają wzrost dwunastolet- 
nich dzieci), lecz nie raz dały przykład tego, iż mimo 
małych rozmiarów są wielkie duchem i potrafią stawić 
czoło każdej sytuacji. Doskonałym przykładem jest po- 
stać Biberveldta, który ostatnio w krótkim czasie wy- 
robił sobie mocną pozycję w kupieckich szeregach. Ja- 
kiś czas temu w kręgach ludzi interesu (i nieludzi, 
oczywiście) postać ta stała się niemal żyjącą legendą. 

Pozostając w temacie, nie mógłbym nie wspomnieć 
o słynnej wśród nieludzi gospodzie „Małe Co Nieco” 
niziołka Brunona Herberbecka... 


Karczma „Małe Co Nieco” 


Niestety, nie mogę zaprosić wszystkich czytelników 
na posiłek do karczmy Brunona Herberbecka, ponieważ 


Karczma „Małe Co Nie- 
co” to świetne miejsce na spożycie 
posiłku (wszystkie potrawy są po prostu ju! 
wyśmienite, a ceny niezbyt wygórowane, szcze- I 
gólnie jak na novigradzkie warunki). Bez trudu moż- 
na tu też zasięgnąć języka. Bruno Herberbeck na- 
prawdę sporo wie o życiu miasta, i to nie tylko 
o sprawach dotyczących nieludzi. Nie handluje jed- 
nak informacjami, jak to ma we zwyczaju wielu 
innych karczmarzy, za garść drobniaków mielących 
ozorem na prawo i lewo. Tym, co usłyszał, dzieli się 
tylko z przyjaciółmi i osobami zaufanymi. Warto 
należeć do tegoż kręgu. Informacje uzyskane od 
karczmarza mogą naprawdę ułatwić życie w mie- 
ście (szczególnie nowym przybyszom), może on 
też umożliwić kontakt z ważniejszymi osobami 
(głównie nieludźmi), znaleźć jakąś robotę, a nawet 
skontaktować ze światem przestępczym (choć sam 
nigdy nie bierze udziału w żadnych szemranych in- 
teresach). 

Jeśli w Twojej drużynie ktoś gra postacią krasno- 
luda, gnoma lub niziołka, w „Małym co nieco” po- 
winien znaleźć miejsce przyjazne, sympatyczne i bez- 
pieczne. Karczma jest tak bardzo lubiana przez 
nieludzi, iż był tu chyba każdy gnom, niziołek i kra- 
snolud bawiący w Novigradzie. To doskonałe miej- 
sce, aby nawiązać znajomości. 


ludzie są tam niezbyt mile widziani, Zresztą, niskie sto- 
ly, ławy i krzesła skutecznie odstraszają wszystkich, P 
których wzrost różni się znacznie od wzrostu gnoma czy gł 
krasnoluda, Czytelnik bez trudu dojdzie do wniosku, a 
w takim razie niemile widziane będą w karczmie rów- „M 
nież elfy. Będzie to słuszny wniosek. Jak już wspomnia-, 
łem, elfy w naszym mieście nie są mile widziane nawet 4fó: 
przez innych nieludzi. | 
Ja sam (mimo iż jestem człowiekiem — nie mam co w 
do tego wątpliwości) bywałem kilkakrotnie w „Małym, 
Co Nieco”. myśląc, iż/może zyskam sobie sympatię sta- „, 
łych bywalców, jednakże niechętne spojrzenia innych 
klientów skutecznie rozwiały me nadzieje. W sumie, na-/ 
wet rozumiem, że nieludzie chcą mieć miejsce, gdzie _, 
mogą przebywać tylko w swoim towarzystwie — wszak st 
ludzie mają takich wiele. p 
O ile więc czytelnik nie jest rasy ludzkiej (ani elfiej), 77 
to śmiało mogę polecić karczmę Brunona, choćby ze 
względu na doskonałą kuchnię. Z moich wiadomości * 5 
wynika, iż wszyscy (no... prawie wszyscy) nieludzie p. 
w mieście odwiedzają „Małe Co Nieco” i chwalą sobie sh 
serdeczną oraz „domową” atmosferę tego miejsca. Co * 
do obsługi, jak nietrudno się domyślić, u Brunona 
(który jest karczmarzem) pracują tylko nieludzie; kuch- BA 
nią zajmuje się jego żona Lotta i córka Petunia, porząd- * 
ku pilnuje dwóch krasnoludów, pomocnikami zaś są RI 
gnom i niziołek. 


Gliy > 


= współżyć na waszych 
warunkach) (..) Utraciwszy tożsa- 
mość? (..) Współżyć z waszymi kobieta- 


mi Liść za to na stryczek? względnie patrzeć 
co spotyka na każdym kroku dzieci będące skutkiem 
takiego współżycia? | 


„Kraniec świata” 


Cóż, jak już wspomniałem, elfów jest w naszym mie- l 
ście naprawdę niewiele. W sumie, dość rzadkim wido- tę 
kiem jest wędrujący po ulicy Aen Seidhe. Nieufność, tg 
jaką są obdarzani, spowodowała, iż unikają innych, Za- tk 
dowalając się własnym (lub innych elfów) towarzy” tj 
stwem. Jeśli ktoś pragnie spotkać któregoś Z tych ze” ga 
rozumialców, polecam zajazd prowadzony poż | 
jednego z nich, niestety już poza murami miej 
więc będziecie musieli przejść się kawałek. P rzybyte y 
nosi nazwę „Domowe Ognisko” I z zaskoczeniem się » 
przekonałem, iż nazwa nie jest myląca. Nawet mim £ 
pewnego dystansu, którym darzę tę TAS: PR W2Ą 
muszę, iż lokal jest całkiem przyjemny, choć DYW 
w lepszych... ; 

Elfy zajmują się w Novigradzie tym, czym tylko ię 
się uda. O ile mi wiadomo, kilka z nich jest kupcami l" > 
den zresztą dorobił się nawet sporego maja 


A -4 


Na tym kończą się zapiski, które otrzymałem od Hel- 
muta Bekkera. Chciałbym na koniec dodać jeszcze sło- 
wo od siebie. Niestety, Helmut zapomniał chyba (lub też 
to pominął) o jeszcze dwóch nieprzyjemnych kwestiach. 

Otóż, po pierwsze, uważam, iż mam obowiązek do- 
dać, iż nieludzie są często oszukiwani przez ludzkich 
pracodawców, zwykle czujących się bezkarnie. Zdarza 
się nawet, że nie wypłacają im należnego wynagrodze- 
nia — wiedząc, że jeśli sprawa trafi do sądu, prawdopo- 
dobnie ją wygrają. 

Drugą, niechętnie omawianą przeze mnie sprawą, jest 
to, iż nieludzie nie mają wstępu do wielu miejsc w mie- 
ście. Typowym przykładem jest „Passiflora”, gdzie mo- 


Mi MMARZECZ002 


"Rzeczywiście, „Domowe 
Ognisko” jest bardzo przyjemnym Za- 
tazdem, gdzie można się dobrze najeść iwypo- $ 
cząć. Właściciel, Aedrin Tourivvel, jest w grun- : 
cie rzeczy dość sympatyczny I można się z nim 

dogadać. Lokal stoi tuż za miastem i przeznaczony 
jest raczej dla przyjezdnych niż dla uprzedzonych do 
elfów mieszkańców Novigradu. Aedrin i jego pra- 
cownicy (wszyscy są elfami) są dowodem na to, iż 
nie wszyscy przedstawiciele tej wyniosłej rasy bywa- 
ją tak zarozumiali i niedostępni, jak się o nich sądzi 


nę i (szczególnie w mieście). Kiedy przełamie się pierw- 

S A sze lody, okazuje się, iż z elfami z „Domowego Ogni- | gą przebywać jedynie elfki — niestety, tylko jako prosty- 

"Wy | ska” można się nawet napić gorzałki (a mają wcale tutki. Choć według najświeższych plotek coś się w tym 
| względzie zmieniło, ja nie daję temu zbytniej wiary. 


tęgie głowy). 
I tym pesymistycznym akcentem kończę niniejszy 


l 

R raport. 

dny nielegalnie) i zatrudnia kilku współziomków, część pra- 

khtę|  cuje jako rzemieślnicy (trzeba nieludziom przyznać, że 

lige) radzą sobie z misternymi pracami), a kilka elfek (ipółł p. R A BE q 
aj, elfek, lecz któż by je tam rozróżnił) dorabia sobie nawet Nagroda „Magii i Miecza” 

bn w „Passiflorze” — luksusowym domu rozpusty (tak, cza- b a i 

zh sem nawet elfy wiedzą, gdzie ich miejsce). o Redakcja czasopisma MiM postanowiła rozpocząć wrę- 
pa W zasadzie, z elfami nawet nie ma zbytniego kło- 1 Cza agroda nie ma jeszcze swej na- 


radycję — czy może raczej będzie mia- 
y już co nieco © niej, ale należy się Wam 
achlarz informagj. 


potu, choć zdarza się sporadycznie, że jakiś wda się 
__ wbijatykę. Każdy jednak tłumaczy się, iż to on został 
napadnięty. 

Niestety, Aen Seidhe nie mają w Novigradzie lek- 
kiego życia, bez różnicy — miejscowi czy przyjezdni. 


Bardzo częste są obrażani i zaczepiani przez miejsco- 
wych (w tym innych nieludzi, szczególnie krasnoludy). 
W razie jakichkolwiek kłopotów, elfy nie mają co li- 


padku chadzi nam o rok 2001. 
0 tym, jaki podręcznik zostanie na- 
8 gdzie dwuetapowo. 


czyć na sprawiedliwość ze strony władz, nie wspomi- 
nając nawet o jakiejkolwiek pomocy. 
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cze MiMa — tak, tak, cisami- | 
słaną przez nas ankietę, obda- . 
fy skrupulatnie wszystkie I 
ymać listę pięciu pozycji no- I 
tównej liczby punktów nomi- i 
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O biedniejszych nieludziach 


Teraz chciałbym jeszcze napisać kilka słów o tych 
nieludziach, którym nie udało się zdobyć fortuny. Mie- 

| szkają razem z innymi biedakami w dzielnicy rozciąga- 
gó Jącej się wokół Teatrum. Z tego, co mi wiadomo, choć 
ciężko jest zdobyć pewne informacje dotyczące tego re- 
z jonu, ci najbiedniejsi nieludzie radzą sobie tam wcale 
dobrze. Szczególnie krasnoludy, jako bitne i silne, oraz 


ęGei niż pięć pozycji. 

pituta - Fięciu Gniewnych Ludzi — decy- 
ch pięciu podręczników nałeży się nagro- 
ajemnicą kapituły pozostanie, w jaki sposób spośród 
pięciu pozycji wyłoni tą najlepszą. Należy jednak wierzyć 
iż owych Pięciu Gniewnych Ludzi, znających się na rzeczy 


ś5 i znanych w środowisku, wie co najleps i 

| dobrze. i aa [I , ajlepsze. A ato skład kar 

6d nne i ORG A sobie mocną po-  piłuły: Piotr Gnyp (przewodniczący), Tomasz Andruszkie- 

sę  wycję w tamtejszym półświatku. O ile wiem, wśród bie- wicz, Jacek Brzeziński, Tomasz Z. Majkowski i Michał Oracz 
doty nie ma elfów, gnomów jest zaś tylko garstka. Wie- Gl | ioonai Gen 

o . Wie Po trzecie wreszcie, nagrodę po raz pierwszy wręczy 


le krasnoludów zarabia na życie, walcząc na arenie 
gi Z różnymi monstrami. Niektóre z nich zyskały niema- 

łą sławę i pieniądze. Z przykrością muszę jednak stwier- 
Ą dzić, iż, co karygodne, wielu z nieludzi zamieszkujących 
dzielnicę biedoty wzmocniło szeregi organizacji prze- 
stępczych — i to zajmując wysokie stanowiska, a nawel 
| stając się najgroźniejszymi przestępcami w mieście, Ta 
Ą właśnie grupa psuje reputację uczciwych nieludzi, nie 
] 


My na MAGIKONie. 
A teraz rzecz najważniejsza — nominacje do nagrody ża 
rok 2001, które zawdzięczamy naszym klubowiczom | za 
które im dziękujemy. Lista jost alfabetyczna. 
Kanty I kanciarze (MAG) 

Przewodnik szeryfa (MAG) 
Wamipir: Maskarada 3 ed (ISA) 
Wiedźmin gra wyobrażni (WAG) 
Wiadea Zimy (Portal) 


zdając sobie sprawy, jak wiele tracą w ten sposób ich 
uLiuwuwawiwwł W 


współziomkowie. 
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